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W A R S Z A W I A N I N

T Y G O D N I K  MÓD.

D n i a  u j . K w i e t n i a  i 8 s s . R o k u .

m ę z t w o  k o b i e t .

Tr u d n ą  b y  r z e c z ą  b y ło  o d k r y ć  w  c h a r a k te rz e  kobiet,  
z r z ó d ło  n ie z ło m n e g o  m ę z tw a ,  s tw ie rd z o n e g o  ty s ią -  
c z n e m i  w  dz ie iach  p r z y k ł a d a m i ,  a t a k  m a ło  n a  p o z ó r  
Zgodnego z ic h  s ła b o śc ią ,  w y c h o w a n ie m  i w łąśc iw ą  
b o ia zn ią .  C hęć  p o d o b a n ia  się  w ro d z o n a  ie s t  kobiecie ;  
p r z e c iw n ie ,  p o t r z e b a  s z a c u n k u ,  zda ie  się ia k o b y  b y ła  
ty lk o  w ie y  d u sz y  Owocem w y c h o w a n ia .  J e s t  i e d n a k  
W te y  p łc i  u ta io n a  w ielkość  u m y s ł u ,  p o d o b n a  do d r o ­
g ie g o  i t ro s k l iw ie  i u t r z y m y w a n e g o  o g n ia ,  k tó r y  d o ­
p ie ro  w chw il i  w y b u c h n ię c i a , W c a ły m  b lasku  g o re ie .  
K ob ie ta  m o ż e  n a m  się  n ie k ie d y  w y d a w a ć  p ło c h ą ,  l e k ­
k o m y ś ln ą ,  n ie  m n ie y  i e d n a k  ży w i w s o b ie t ę  i sk rę ,  k tó r ą  
w ie lk ie  z d a rz e n ie  rozn ieca .  W t e d y ,  n i e z n a n e  u c z u ­
cie o d r y w a  ią  od  b ła c h y c h  za tru d n ień - ,  a p r z y w ią z u ­
je ią s i ln iey  do obow iązków , żan iedban j^ch  w ch w ila c h  
p oko i  u. A le  do t e y  z m ia n y ,  p o tr z e b a  a ż e b y  ie y  n i e ­
szczęścia do sz ły  do n ay  Wyższego s to p n ia ;  a b y  g r o ż ą ­
ce n ie b ez p iec ze ń s tw a  u lu b io n e m u  ie y  p rze d m io to w i ,  
b y ł y  n a g l e  i g w a ł to w n e .  J e s t  to  b o w iem  w c h a r a ­
k te rz e  ko b ie ty ,  iż  ła tw o  w zrusza  Się o b e c n e m i w y p a d ­
k am i , a p rz y sz ło ść  le k ce  sob ie  w aż y .

l a  to  ie s t  zdaie m i s i ę ,  i s to tn a  p r z y c z y n a ,  ń a d -  
z w y c z a y n y c h  c z y n ó w  i po św ię ce ń  ze S t ro n y  k o b ie t ,  
w czasie w szy s tk ich  n ie m a l  z a b u rz e ń  p o l i tv c z r iv rh ,
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T a  nagła zmiana w ich' postępowaniu, wśród niebez­
pieczeństw, nigdy nie iest owocem rozwagi, ale ra- 
czćy iest skutkiem uczucia. Miłość m a tk i , żony, cór­
ki , siostry, przyjaciółki, razem w ten czas zapala se r­
ce kobiety, lleź byśmy niemogli przytoczyć przykła­
dów z samey Rewolucyi Francuzkiey, ileż nam ich 
powstanie Greków nie wystawia?

Na jakąkolwiek klassę zwróciemy oczy, wszędzie 
widziemy w kobiecie czułość, przytomność u m y s łu ,  
ludzkość, śmiałość wprzedsiewzięciu, w t e d y ,  gdy 
męszczyzna przytłoczony ciężarem nieszczęść, z zi­
m n ą  oboiętnością czoło swe burzy nadstawia.

Uderzaiące zdarzenie z czasów Rewolucyi F ran ­
cuzkiey, przekonać może w części, o prawdzie rzuco­
nych przezemnie myśli. \

Panna C....r więziona była wraz z swym kochan­
k iem  P. B oyer  i wielu innemi nieszczęśliwenai te rro ­
ryzm u  ofiaram i, w iednym że domu. Po kilku dniach 
przyzwano B oyera  przed Trybunał.  Towarzysze ie- 
go przekonani iż go więcey nie u y rz ą , bolesne na nie­
go i iego kochankę rzucali spoyrzenie. Panna C....r 
przyię ła  od tego k tóry  był iey droższym nad życie, 
z zadziwiającą wszystkich spokoynoścją umysłu, po ­
żegnanie. G dy B oyer  wyszedł, zamknęła się w swo­
im  .pokoiu i pisać zaczęła. Jeden z iey przyiacioł o- 
bawiaiąc się aby ta pozorna spokoyność nie ukrywała 
iakiego szkodliwego zam iaru , śledził iey postępowa­
nie i przeiął list, k tóry mu wystawił w całem świetle, 
przerażający obraz walki rozjątrzonego boleścią ser­
ca. L is t ten pisany do publicznego oskarżyciela, 
zawierał życzenia względem powrotu Monarchiczne- 
go Rządu; było to żądać śmierci; tćy też ona p ra­
gnęła. Nie odebrawszy źadney odpowiedzi, napisała 
drugi list, staraiąc się W3zelkiemi sposobami, aby do­
szedł przeznaczonego celu. U kryw ano przed nią t ro ­
skliwie wszystkie dzienniki, B oyer  albowiem był na 
liście poległych ofiar. „ W i e m  ia, mówiła swoim 
przyiaciołom, źe on inż nie ży ie—» nie taycie nic 
przedem ną— mam odwagę.” W yjawiono iey śmierć 
kochanka — Przyięła ten ostatni cios z uaywiększą 
stałością— zamknęła się powtórnie w swoim pokoiu-—
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odczytała wszystkie listy kochanka — Zrobiła sóbie 
Z nich przepaskę, i resztę nocy płacząc spędziła. Na­
zajutrz ubrała się wykwintniey, a usłyszawszy przy  
śniadaniu odgłos dzw onu—,,P o  mnie td . id ą —- rzekła 
do siedzących przy niey osob— źegnaih was moi 
przyiaciele ! — iestem Szczęśliwą—■ idę się zn im  złą­
czyć na wieku” T o  rzekłszy, ucięła piękne swoie 
włosy i rozdała ie między przy iacio ł;— nadto , da­
rowała iednemu pierścień, drugiemu naszyyn ik , p ro ­
sząc, aby im niekiedy te małe podarki, iey osobę 
przywodziły na pamięć.— Pobiegła przed T rybuna ł.—• 
Zapytana, czy była Autorem  przysłanego listu, od­
powiedziała: „ T a k  barbarzyńcy, ia go p isa łam — za­
mordowaliście mego kochanka— mnie teraz życie od­
bierzcie— przynoszę wam moią głowę.” W s tą p i ­
wszy na rusztowanie, zawołała: „ T u ta y \o n  Wczoray, 
o tey samey godzinie zg in ą ł— widzę ieszcze krew ie- 
g o — połączcie z n ią , krew iego kochanki!” Poddała 
po tycli słowach głowę pod miecz katowski, w ym a­
wiając do końca imię kochanka^

Wyiątek z Podróży tiaem fera  i Thanenberga- 
D o  J A P O N I I .

C h a ra k te r  narodowy i obyćzaie mieszkańców w Ogó­
le, wystawiaią nam zbiór piękności, wad, cnót i wy­
stępków. Miąszanińa takowa od zbiegu wielu p rzy ­
czyn zależy; zdaie się iednak, że przyczyny fizyczne, 
naymniey do tego Wplywaią; nierównie pewnieyszą 
iest rzeczą, źe iuż to w naturze rz ą d u , iuź to w re- 
wołucyach poli tycznych , w praw ach ,  stosunkach i 
położeniu- icdnego narodu  względem swoich sąsiadów, 
należy szukać istotnych przyczyn charakteru i ducha 
narodowego. Przyrodzenie ludzkie na pierwszy rzut 
oka, zdaie się., iakoby miało icdhakowe własnością 
ale po ścisłem roztrząśnieniu , łatwo się przekonać
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możemy, że powietrze, rząd, p raw a, zwyczaie i prze­
sądy, naywięcey do utworzenia właściwego charakteru 
wpływaią. Japonja  iest krainą złożoną z większych 
i mnieyszych.wysp, przedzielonych małemi odnogami, 
tak iak są U eb ryd y  i O rkady  na Oceanie północnym. 
Mieszkańcy iey są średniego wzrostu, silni. Kolor 
ich ciała, iest pospolicie żółtawy, w podobieństwie 
iednak więcey do brunatności, aniżeli do białości zbli­
żający się. Brunatność iednym tylko męsz zyznora 
właściwą się hydź zdaie, albowiem nagość ich ciała 
wystawiona na zbyteczne upały  słońca, podpada zu­
pełnem u ©gorzeniu. Przeciwnie zaś kobiety zawsze 
zasłoną oki-yte, rzadkiey często białości widzieć można.

Oprawa oczu, żywość ich połączona z pewnym 
rodzaiem zalotności, stanowią główną różnicę kohi t  
Japońskich  od innych narodów Wschodnich. Nie 
znayduiem y tu owey próżności, która powszechnie 
z nami o n nie wszysLkie kobiety -Azy i i A fr y k i  w p rzy ­
bieraniu powierszchownych ozdób, złożonych z pereł, 
k o ra li ,  ślniących paciorków i blaszek wszelkiego ro -  
cfzaiu. Każdy wymuszony powab, w użyciu złota, 
srebra i drogich kleynotów, w zupełney iest u nich 
pogardzie. Biała lub kolorowa tu n ik a , zasłona z cien- 
kiey materyi niedbale zarzucona, włosy w pierścienie 
ułożone-, których czarność większego ieszcze dodaie 
blasku białości ciała, są prawie całą ich ozdobą; któ­
ra  tem  więcey W oczach pięknieyszą się bydź zdaie, 
im bardzińy zbliżona do prosiot}' i naturalności. W ie ­
le w nich widać przyrodzonego dowcipu i ciekawości; 
lubią się przypatrywać przybyłym  do nich cudzo­
ziemcom. Czynią im tysiączne zapytania, We wzglę­
dzie ich pożycia domowego.

Są natrętnemi aż do znudzenia prawie, w docho­
dzeniu przyczyn ich bogactw i Zamożności. E uro- 
peyczykow ie  iednak, są szczególnieyszyru przedmiotem 
ich podziwienia. Niektórzy z podróźuiąoych ulrzy- 
rnuią, że zmuszono ich niekiedy, do rysowania na ta­
blicach lub sprzętach domowych niektórych liter a l­
fab e tu , co późniey policzono między familiyne boga­
ctwa. Czystość z oszczędnością połączona, iest za­
chowaną nietylko w wspaniałych budowlach, ale n a ­
wet i w naylichszey chatce.
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P o ży w ien iem  ich są dzikie zw ierzęta ,  r y b y ,  zio­
ła , ięczmifcń i r y ż ; z ostatniego posiadają sposób w y ­
rabiania  w ybornego napoiu  , k tó ry  w podobieństw ie 
zbliża się do naszego r u m u ,  w tęgości iednak  n ie ró ­
wnie go przewyższa. R o z u m ie ią , iż na.ybardziey u r a ­
czyć mogą cudzoziemców, gdy  im dadzą w ody zap ra -  
wney  p achnącym  proszk iem , zw anym  w ięzy k u  k r a ­
jowym Chio. Budo'Wle ich nie dochodzą naw et zw y -  
czayney  w ysokości; g łów ną  do tego iest p rz y c z y n ą  
brak m a te ry a łó w  kam iennych  ; a ważnieyszą n ie ró ­
wnie p rzeszkodą, p rzy rodzen ie  k r a i n , wystawione na  
częste trzęsienia ziemi. „ J a p o ń c z y k  rodzi się w k r a ­
in  o b lanym  nayn iebezp ieczn ie jszym  ży w io łem ; p r z y ­
ucza się do walczenia z iego n aw a ła o śc ią , upraw ia  zie­
m ię wśród częstych zaburzeń  n a tu ry ,  p rzez  t o  samo 
oswaia się z niebezpieczeństwem i  pogardą  sam eyże  n a ­
wet śmierci.” Rodzice przyzw yczaia ią  dzieci swoie 
do ponoszenia n iew ygód życ ia ,  i c iągiem zachęcen iem  
staraią  się, aby zasm akowały  w polowaniu. P o s łu szeń ­
stwo dla zwierszchney  władzy, bywa u n ich ściśle za- 
chowywanem . W o ln o ść  iest ich ied y n y m  żyw iołem . 
U staw y w zbraniaią  naruszania  posiadanych  sw o b ó d ,  
a n iezw ykła surowość i scisłe p raw  w y k o n y w a n ie ,  
każdego w przyzw oitych  u t rz y m u ią  gran icach , Nie 
m asz n a ro d u ,  k tó ry b y  bardziey p rzes trzegał  w łasney  
w o lnośc i , lecz k tó ry b y  oraz większą nienawiścią p a ­
ła ł  k u t y m ,  coby iego swobody naruszyć  się odważyli. 
A n i w ynadgrodzenie  w yrządzoney  im  k rzy w d y , ani 
p rzew łoka czasu, sama naw et zm iana okoliczności 
n ie z d o ln ą  iest w n ich  c h ę ć 'z e m s ty  p rzy t łu m ić .  U - 
Ważaią oni ią za ob ronę  z Nieba zesłaną, przeciw cie- 
miężycielom ludzkości. Ł a tw o  się o tey  p raw dzie  z 
następuiącey powieści p rzekonać m ożem y . Z n a y d u -  
ietny ią  w podaniach Jezu itów , k tó rzy  w ty m  n a ro ­
dzie w wielkiem byli poszanow aniu , dopóki chciwość 
i oszukaństwo, nie ob rzydz iły  ich  w oczach kraiowców, 
i nie zm usiły  do zupe łnego  ich wypędzenia. ,, P ew na  
niewiasta wyzuta  z własności p rzodków  swoich, a to 
dla zaokrąglenia  ogrodów W ie lk o rząd zcy ,  dob row ol­
n ie  skazała się na w ygnanie . W  i o. lat powróciwszy 
do  rodz innego  m iey sca ,  udała  się do tego samego



W ie lk o rząd zcy ,  upraszaiąc g o ,  ażeby  ią wraz z dzie­
ćm i do swoiey s łużby  p rzy iąć  raczy ł .  Będąc na 
dworze iego i maiąc przystęp  do synów  W ie lk o rz ą d z ­
cy, zadała im t ru c iz n ę ,  k tó rą  poprzedn io  zgładziła 
Własne swoie dzieci. P rzyw iedziona do Sądu i zap y ­
tana, dla czego tey  dopuściła się zb ro d n i ,  z n ieułękfą  
stałością wyrzekła: „ Zg ładziłam  dobrowolnie te n ie­
szczęśliwe dzieci, nie chciałam  bow iem , żeby synowie 
m oi zawczasu przez w yrządzoną  im  niesprawiedliwość, 
p rzyzw yczajali  się, do uległości i poddaństwa ; w dzie­
ciach zaś T y r a n a ,  żeby za m łodu  iuż nie .wkorzenia- 
ła  się nie nasycona  chciwość ciemiężenia podobnych  
sobie istot. Śm ierć  ich  sprostowała  b łędy  Ducha 
nieczystego,, k tó ry  ich  chcia ł uczynić  panam i cudzey 
własności. Bogowie w sw ych w y ro k ach  spraw iedli­
wi , za rozpacz k tóra  pow odow ała ręk ą  nieszczęśliwcy 
m atk i  w przyspieszeniu  śmierci w ła sn y ch  iey dzieci, 
n ie  odmówili t e y  p rz y n a y m n ie y  ulgi w iey cierp ie­
n ia c h ,  że może sobie z radością w sp o m n ieć ,  że p o ­
m a r l i  na  tem  sam em  m iey scu ,  gdzie są z łożone p o ­
p io ły  ich przodków . ’’ lc ip o ń c z y k o w ie  iak z iedney  
s t ro n y  okazuią d u m ę ,  tak  z drugiey, łagodność ich o- 
byczaiów, nadaie  im słusznie  nad in n e m i  narodam i 
pierwszeństwo. L udzkością  ła tw o  się daią powodować; 
dos trzeżona ied n ak  o b łu d a ,  oburza ich  przeciwko 
wszelk iey  p rzem ocy . Rzetelność w ca łym  kraiu  pa- 
n u i ć ; n ieznaną iest u n ich  k ra d z ie ż ; ś lądu  naw et łu -  
pieztwa pod ług  podania  pod różu iących  , n igdzie zna- 
łeść n ie m o ż n a .  L u d  powszechnie zbyt w ie lk iey  do 
bogactw  nie przyw iązuie  ceny, i dla tego łakomstwo 
n ie  bywa u  nich pow odem  do nadużycia . U m iarkow a­
n ie  w ie d z e n iu  i p ic iu ,  a naw et w  u ży c iu  rozkoszy 
c ia ła ,  zaohowuie ten  na ró d  w czersŁwośc.i i zasłania 
go od wielości chorób , pow szechnych  ca łem u niemal
W schodow i.

D um a g łów ną  iest tego  n a ro d u  wadą. W  poda­
niach swoich h is torycznych  , wywodzą pierwsze swo­
ie początki od Bogów, Nieba, słońca i gwiazd samych. 
J 'rzez to m ienią się wyższemi nad innych . H is to rya  
tego n a ro d n ,  napełn iona  iest czynam i sam ychże Bo*- 

, Itglćrów, k tó rz y  w obronie swey ziemi przeciw  napa-
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dom olbrzymów, chwalebną polegli śmiercią. Jedna­
kowoż tak w dawuieyszych iakoteż i nowszych p o ­
daniach , nie znayduiemy śladu, po którym  by doyść 
m o ż n a , żeby kiedyś pałaiąc chęcią sławy, mieli za­
m iar podbiiania obcych narodów. Bezstronność sę­
dziego, zdaie się bydż przywiązaną do iego godności; 
nie raz sprawiedliwość samymże E uropeyczykom  ści­
słe była wymierzoną.

Kraina ta ,  wczasach starożytnych, pod iednym 
zostawała berłem. Rządy tego rodzaiu nazwane by­
ły  D a ir i ; wielkość ich , wzniosła potęgę tego Cesar­
s tw a, do naywyźszey prawie świelności. T rw ało  to 
przez 1 6 0 0 . lat. Powstali wkró tce  przeciw takowym 
rządom możnieysi, i rozerwali pomiędzy siebie poie- 
dyncze Królestwa. Jednemu zaś iako, pochodzącemu 
z starożytney famiłji I)a iró w , zostawiono ty tu ł  Cesa­
rza , ale bez źadney władzy. W  5oo. lat późniey, ie- 
den z tych Królików nazwiskiem Fassiba, przeszedł 
swoią potęgą wszystkich poprzedników, a dzielnością 
oręża, położył lamę bezprawiom możnieyszych i po­
łączywszy 56. Królestw w iedno, osiadł na tronie Ce­
sarskim. Terażnieysi Cesarze znając to , iż uciemię­
żenie Rządców prowincyi i zebrane skarby przez 
nadużycia, m ogłyby im posłużyć do podniesienia ro ­
koszu; zresztą  lękaiąc się rozerwania Państwa w po­
jedyncze części, co lat 5. odmieniają Rządców Pro-, 
wincyi. T y m  sposobem przenoszeni ziednego miey- 
sca na drugie, staią się słabe m i , pozbawieni będąc 
sposobności pomnażania swoiey potęgi z uszczerbkiem 
władzy Cesarskjey. Coroczne opłaty w kosztownych 
darach przesyłane przez Rządców Prow incyi,  stano­
wią nayważpieyszą część bogactw Cesarskich. L u d  
zaięty budowlą miast, świątyń,, fortec, wycieńczo­
ny  ńa s iłach, n ie ła tw o  by się dał nakłonić do p o d ­
niesienia rokoszu. A tak ,  powśćiągnione są naduży­
cia możnieyszych w uciemiężaniu narodu., a lud zaś 
utrzym yw any w przyzwoitych granicach posłuszeń­
stwa, staie się uczestnikiem wszelkich korzyści, iakie, 
z umiarkowanego Rządu wypływać mogą.

Zabobon zdaie się bydż właściwym tem u naro­
dowi. Pochodzi on z słabego światła i  przewrotnych



zdań niektórych Prawodawców religji, które po dziś 
dzień w B onzach  znayduią swoich wielbicieli. Sku­
tki tego zabobonu, przebiiaią się w ich nabożeństwie, 
W czynieniu ślubów, w iedzen iu ,  p ir iu ,  w przyymo- 
waniu nawet pewnego rodzaiu proszku, przez który 
sądzą, źe życie swoie przedłużą. Niektóre iedńak 
wyobrażenia religiyne, zdaią się bydź zgodnemi z na­
uką Zoroaslra , Utrzymują: „źe iest iakowaś powsze­
chna dusza, która rozlaną iest wszędzie, klórey siła 
wszystko ożywia, i duchy różnych  stworzeń będące 
iey cząstką, przyymuie na powrót do swego łona , iak 
Qcean ws zyslkie rzeki i wody.”

ła p o  ń czy ho w ie  w ogóle zasługuią, abyśmy ich 
wyłączyli z liczby dzikich narodów; ich bowiem u- 
stawy rządowe, zręczne uprawianie ziemi, sposób 
prow adzenia handlu, rękodzieła i same nawet obycza­
je ,  nadaią im  słuszne do. tego prawo.

M Y a L Ł

Ci którzy kochali, znaj'duią upodobanie w czy­
taniu romansów, iak ci którzy podróżow ali, w prze­
glądaniu kart  ieogralicznych.

Miłość p rzy  zachodzie, iest nieco podobną do 
nienawiści.

Każde imie iest d ług ie ,  k ie d y  się ie z niechę- 
jCią wymawia.

Kobieta potwierdza twoie zabiegi, ośmiela wy­
znania, przyymuie przysięgi, wzrusza się twoiemi 
pieszczotami.— rozumiesz że cię kocha—* nie wcąle—- 
raczey znayduie upodobanie w tem , że ies t  kochaną.

Mniey iest bolesną rzeczą nie bydż wcale ko-- 
p h an y m , jak doświadczyć zmiany w miłości.
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W A R S Z A W A .

Wiel: Mości R e  d a k t  o r z e ł

-!N ie masz podobno nic przykrzeyszego na świecie, iak 
kiedy chcąc zrobić z dobrego serca przysługę, zasłu- 
guie się zamiast wdzięczności na gniew lub naganę.— 
Tego ia doznałem— Jak się rzecz stała, chcę W Pa­
nu opowiedzieć, abyś mógł dać przykład lubiącym 
się przysługiwać, żeby dobrze wybierali przedmioty 
swoiey hoyności. Lecz czyż ia mogłem wiedzieć'1’— 
Nie zapewniałyl mnie afisze, patenta i podpisy?— nie 
znałemże czego osobom o których mowa będzie , po­
trzeba było? Wszystko to wiedziałem i uważałem, 
a niestety!... ciężko zawiedziony zostałem!

Byłem w W arszaw ie  na początku karnaw ału , 
widziałem bale, reduty i t. d. trzeba było wrócić do 
siebie i tam z sąsiadami w Zydkowie naszem mieście 
powiatowem, w drewnianey szopie zakończyć karna­
wał.— Trzeba ieszcze wiedzieć, iż ia nie dla zabaw­
ki do W arszaw y  przyiechałem, ale dla interessów 
•na Now y rok przypadających. Jakoś gdy się tyle 
różnofarbnych po rogach ulic uyrzało afiszów, gdy 
każdy przechodzący o zabawie mówił, wśród grona 
usłużnych przyiaciół, z których każdy mnie się p y ­
tał, czy będziesz na maskaradzie, na balu ubogich, 
na resursie, u Pana S,-> u Pana R ,-> na teatrze i t. d. 
z których każdy gotów był mnie wszędzie wprowa­
dzić i wszystko mi pokazać; nie mogłem się wstr y -  
mać, aby tych pięknych rzeczy choć w części nie wi- 
d'ziec.— Byłem więc i tu i owdzie, widziałem, bawiłem, 
się nawet... .  ale cóż się stało— nie zrobiłem com był 
powinien; termina przespałem, a do domu wracać 
musiałem ; nie dosyć na tern— kieszeń nadzwyczayną. 
czczość czuć zaczęła; dla wzmocnienia iey, zapisał mf 
jeden dobry przyiaciel, który znał finansowość, top- 
Czer: złotych po 25, od 100. na trzy miesiące,
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Cóż miałem robić? rzemieślnicy, restaura tory , 
fiakry czekali, trzeba było z nimi skończyć; a dobrym 
rewersem i procentem z góry  usłużnego opatrzy­
wszy przyiaciela, wybrać się do domu. Przemyśliwałem 
iak lam będę przyięly. Oyciec móy iest człowiek 
niezmiernie porządny, punktualny, i dosyć iak na te 
ciężkie czasy oszczędny. Ciotka moia Panna M a g ­
dalena  wcale nie była kontenta, iż mnie oyciec w 
karnaw ał do W a rsza w y  p u ś c i ł ; nayprzód iż o moią 
bała się niewinność, a po tem , iż dobrego we mnie na 
Zydkow skich  redutach traciła pa rtn era ;— siostra mo­
ia ,  ta bylebym ieyco  nowego przywiózł, nicby pewno 
nie mówiła. Długom nad tym przem yśliw ał;gdy wraca­
jąc od Choaota, gdzie czułych przyiacioł na pożegnanie 
jeszcze uczęstować musiałem; wszedłem pod ko lum ny  ; 
przechodząc -postrzegam iakieś obrazy; na iednym  coś 
rourzynkowatego, z białe mi zębam i— na drugim  iakieś 
n iby lwy i t. d.— czytałem: H u ll  de M acassar.... p o u - 
dre de C tylan... iakie cudowne własności! szczęśliwa 
a raczey nieszczęśliwa, iak teraz widzę, myśl p rzy­
chodzi mi do głowy; wchodzę do sklepu, biorę 6 . fla- 
szeczek M a c a ssa ru , 6 . pudełek C eylanu‘—  uradow a­
n y  wybiegam , przechodzę plac zamkowy idę na K ra ­
kow skie przedm ieście, czytam O ryentd lna  Essencya— 
patrzę i znowu się dziwię— w padam , kupuię 6. fla­
szek — wszystko dobx’ze zawinąwszy, niosę pod p ła­
szczem, idę do siebie, do H o te lu  de P odlachie— każę 
pakować, rachuię się z gospodarzem—• regestr długi, 
worek krótki-.- nie starczyło mi pieniędzy, oliwy i 
essencye dobiły m n ie— cóż robić? musiałem- parę 
pistoletów zostawić,— wyieżdżam przecie, i gdym  się 
iuż przez W is ły  przeprawił i za rogatki Szm ulow skie  
w y iec h a ł , pożegnawszy W a rsza w ę , srogie na nią rzu­
ciłem przeklęstwo.

Prawie o rhlebie i o-wodzie, ( a konie o słomie) 
przyieżdżam do domu — szczęściem nie zastaię oyca— 
ciotka tylko i siostra znużone po iakimstś p ikn iku  zo­
stały W domu , i właśnie dopieęo co wstały. Przywi- 
tauia by ły  czułe; troskliwa ciotunia, ostrem spo.y- 
rzeniem  upatrywała na mey twarzy, szczątków zabaw 
których  tiży wałem.; a-siostra po kieszeniach grzebać



zaczęła. Całą pakę pudełek i flaszek * położyłem  na 
siole; siostra ciekawa rozwiiać zaczęła, ia te słowa 
tylko wyrzekłem; „JesL to świeży towar i bardzo rozku- 
powany w W arszaw ie, przywiozłem go więc kochaney 
riaci i siostrze.” — resztę sameessencye i oleyki zopero- 
wać m iały ,— czytaią, a na iuż cokolwiek pomarszczoney 
twarzy Panny M a g d a len y , radość się okazuie; cho- 
waiąc, tysiączne mi składaią dziękczynienia; w t e d y  
ia także móy interes i moią biedę Ciotce przełoży­
łem — z początku mnie łaiano — lecz nareszcie in  g r a -  
i ia m , flaszeczek, obiecano pretekcyą.

T y m  zabezpieczony (gdyż Ciotka nad Oycem 
wielką władzę miała) czekam spokoynie iego p rzy ­
bycia. ^  Przyieźdza Oyciec z obiadu od Pana P ^ -  
stolego—- ia się k ry ię— kochana Ciotka i Siostra ■
wszy^ A tta k  na siebie przyiąć obiecały; co m u tain 
nagadały i iakim sposobem burzę odwróciły, nie wiem; 
dosyć że Oyciec dość dobrze mnie przy ią ł ,  i o in- 
teressa wcale mnie nie py ta ł ,  a nawet iak mi po ­
tem siostra powiedziała , te sto dukatów zapłacić o- 
biecał. —

Uszczęśliwiony tak  dobrem rozw iązaniem , iuż 
spokoynie oddychać zacząłem , i wesoło resztę k a r ­
nawału strawiłem, gdyż razu iednego wszedłszy, nie 
pamiętam iuż po co , rano do pokoiu oyca , zastaię go 
nad głęboką siedzącego miseczką i nos wiakim ś bia­
ły m  moczącego rozcieku,—* wslrzymuię się— spostrzec 
ga mnie oyciec, zmięszany i rozgniewany ( bo się r o ­
dzice przed dziećmi mięszać nie lubią) zrywa się, 
zrzuca miseczkę na ziemię i pyta mnie, po co wchodzę—r- 
przeslraszony cofam się i czem prędzey za drzwi wy­
noszę ;— ciekawy iednak co ta operacya znaczyć mia­
ł a , pytam  starego W a w rzy ń c a  niby kam erdynera 
naszego, co m óy oyciec znosem  swym robi; z począt­
ku nie chciał powiedzieć, lecz gdy się przekonał iż 
sam widziałem:— „ E y  ! bo to Jegomość gniewa się że 
ma ka rb w iku ła  na nosie, w yiął tam iakąś flachę od 
Panny M a g d a le n y , i z początku mył sobie nos , ą
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gdy  1.o nie skutkow ało, kąpać go zaczął— m a ieszcze 
do lego iakąś oliwą, tą sobie co dzień włosy i brwi 
Srnaruie, ia nie wiem co się lo wszystko znaczy!”— 
Domyśliłem się, iż to są moie E s s e n c e  i oliwy, ale 
przyczyny chęci upiękrzenia się nie wiedziałem; czer­
woność bowiem, iuż od kilkunastu la t ,  nos oyca m e- 
go opanowała.— M yślałem, m yślałem , i iuż się do­
myślać zacząłem , lecz do upewnieqid się w mych do ­
mysłach , idę do ciotki; zimno mnie p rz y ię ła — nie 
wiedziałem czemu lo przypisać— idę do siostry, lo 
sarno; lecz la otwąrlsza łaiać mnie zaczęła, m ówiąc, 
iż te wszystkie ołeyki, essencye i proszki nic nie warte 
i owszem ieszcze szkodzą.— „Ciotunia m oia , rzekła 
do^nnie siostra, ale niech to będzie.między nami, miała 
■lifcdźieię, iż iey się rude i rzadkfe włosy odmienią i 
zgęstwieią, smaruiąc pilnie M acassar e m ,  po> skoń­
czonym żalem Karnawale , ogoliła głowę, rozumiejąc 
iż w mieysce rudych , gęste blond  włosy iey się pokażą; 
m yślała  źe od Essencyi marszczki i brodawki iey zni­
kną  , od proszku zęby zrównaią się 1 wybieleją; ale 
nic z tego— iuż większą połowę materyałów wypo- 
trzebowała, włosy się pokazuią ale rude i rzadkie, 
marszczki i brodawki pozostały, zęby ią boleć zaczę­
ł y — ia sama.-my ślu łam , źe przecie mi piegi zeydą; 
smarowałam Essencyą  twarz, ale tylko połysku na 
niey dostałam ; chciałam żeby mi włosy większe u ro ­
s ły ; ale zamiast tego, tylko mi ciemnieć zaczęły,' 
czego ia sobie wcale nie życzy łam , bo takich bloncl 
włosów iak ia m am , mało widać.”

Tak wszystko powoli psuć się zaczęło, gdy razu 
jednego hałas wielki w d o m u ; była to kłótnia-Oyca 
z Panną M a g d a len ą ,— siostra wtedy powiedziała mi, 
iż oyciec przez ciotkę starał się o rękę P an n y  Podsto- 
la n k i ; ale mimo wszelkich negocyacyi ciotki, Panna 
wolała młodego K om issarza  obw odow ego , niż oyca 
z trędowatym nosem i siwemi włosami; teraz dopie­
ro  wyiaśniła mi się przyczyna moczenia nosa.

W ładza  Ciotki nad Oycem ustała ; oyciec w złym 
b u morze dopiero moie marnotrawstwo wyrzucać mi 
zaczął i stu dukatów zapłacić nie myśli; siostra się 
g n iew a , a ciotka i patrzeć na mnie nie chce; po wy-
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rzucano flaszki i proszki— wszystkie te biedy znoszę, 
i nie wiem iak się to wszysko skończy.

Mości Redaktorze, co ia mam robić! do kogo się 
udać— do W  Pana należy poskromić tych szarlata­
nów, co wprawdzie nie wskrzeszaj umarłych, i zło- 
ta nie fobią , ale ludzi ciężko' oszukuią! Bo iakze tez 
orszada bez cukru zaprawna pachnidłem, może wy­
gładzać marszczki, niszczyć piegi, karbunhuły  i bro­
dawki?— iakaś lam ciemna oliwa, zakrywać łysiny, 
i siwe odmieniać włosy?— iak mistyczny, to biały to 
czerwony proszek z samych mineralnych złożony rze­
czy, może zębom pomagać? Proszę V\ Pana niech pizy- 
naymniey w moiey biedzie to mam zadowoimmie, 
aby tych patentowanych fanfaronów wyłaiać można, 
niech przynaymniey moią szkodą inni będą ostreze- 
ni i tak iak ia ułowić się afiszami nie dadzą. Ja sam wi­
dząc, iż w FEarszawie w modzie faw oryty , co dzień 
sobie tą oliwą policzki smarowałem, ale i ieden włos 
więcey nie urósł, i iestem iak byłem młokosem.^

Słowem, iestem naynieszczęśliwszy z ludzi, i nie 
wiem iak się z tego wszystkiego wywinę— Jmie mo­
je zamilczam, nie chciałbym bowiem , aby za moiem 
przybyciem do EFarszawy, palcem na mnie wskazy­
wano.—

Nayniższy sługa
E .

Obiaśnienie ryciny przyłączoney do N ru  g.

Tuzurek  Sukienny z potrzebami.— kamizelka a- 
xamitna— pantaljony z riowey materyi, którą Fran­
cuzi cuir de laine zowią.

Explication de la figurę.

Redingote de drap a schall et 1 -andebourgs. Gi- 
,let de casimir dessous de Telours. Pantalon de cuir 
de laine.



P O E Z Y A.
U s t ę p  z R a i u  u t r a c o n e g o  

M i l t o n a  z  X ię g i  V t e y  

E w a opow iada swóy Sen A d a m o w i<

J u ż  p o ra n n a  iu t rz e n k a  w nasze  spiesząc s t rony ,  
W s c h o d n ią  rosą  zas ia ła  wzgórk i  i zagony;
G d y  się Adam p rz e b u d z i ł  —  natychm ias t  sen  le k i ;  
N ieusp ione  t rudam i opuszcza  pow iek i.
S ły szy  tylko szuin l i śc i ,  potoków m r u c z e n ie ,
I  echo co powtarza r a n n e  p tak ó w  p ie n ie .
Gdy z łagodnych  i czystych wyziewów z ro d z o n a ,  

Nagle b lada  iu t rz e n k i  zn ik n ę ła  zas łona  —
Zdziw ił  się, widząc ieszcze u ś p io n a  dz iew icę .—
W ło s  n ie tk n ię ty  ocieniał  r u m ia n e  iey l ice ,
Ja k  p rzez  sen  nicspokoyrty z zam yślonym  w z ro k ie m ,  
L u b y m  Sercu  sw oiemu poi się widokiem.
Z achw yca  go sk ład  cały i u ro k  ie'y tw arzy ,
K tó ra  go w k a ż d e y  chwili n ow ym  wdziękiem  d a r z y . -  
Po tem  wziąwszy iey r ę k ę ,  r z e k ł  łag o d n y m  g ło se m ,  
Jako  pow iew  zefiru igraiący z k ł o s e m :
O b u d ź  się luba E w o ,  m ałżonko  k o c h a n a !
O s ta tn iaó  iu ż  pociecha od Nieba mi d a n a .
O b u d ź  się r a n e k  św iec i ,  niwa na  n a s  woła :
Zw ażcie  iak p ilnie  wiosna k r z e w i  wasze z io ł a ;
J a k  się b u y n ie  roz ra s ta  w yniosła  c y t ry n a ,
S k ą d  wydaią  sok m irty ,  skąd  b a ls a m u  trzc ina .
J a k  n a tu r a  iaśnie ie ,  iak pszczoła  t ro sk l iw a ,

S iedząc  na wonnych kwiatach ,  s łodycz znich  dobywa.. 
T e  słowa ią Zbudziły ,  pa trzy  n a ń  s t rw o ż o n a ,
I  rzecze  s łabym  głosem tu ląc  go do ł o n a ;
D u s z o !  w k tórey  myśl moia spoczynek  z ń ay d t i ie ,  
C h w a ło ,  ozdobo moia!  iakąż  rad o ść  c z u ię ,
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G dy z po ranka  p rzybyc iem  tw ym  wzrokieiti 4ię p i e s z c z ę ,
Bo ia podobne'y nocy nie  p am ię tam  ieszcze.
Śniło  się, n ie  iak często p r z y w y k ła m ,  o tu b ie ,
O pracach dnia  zeszłego lu b  o ranne'y dobie.
Lecz  się s'niły z n ie w a g i ,  Jrudy, n iep o k o ie ,
K tó ry c h  do tąd  nie  z n a ły  wolne m yśli  rooie.
Głos n ieznany  m n ie  w z y w a ł ,  s łodka iego mowa ,
Z d a ła  mi się b ydź  tw o ia ,—  te przem ów ił  słowa :
„  C z em u  spoczyw asz  E w o ?  te ra z  m iła  poi a ,
C h łodny  w ie trzyk  p rzew iew a  w śród  ciszy wieczora.
Słowik k tó r e g o  sk ry ły  gęs te  lasów cien ie ,
W  słodkich tonach w y n u ca  hnr inon iyne  pienie.
X iężyc  w  p e łn i  i a ś n le ie , b lask  iego b iadaw y,
M ils za b a rw ą  ozdabia  gaie i m u ra w y .
N iebo ,  acz  n ik t  nie  patrzy ,  bystre in  czuw a o k ie m ,—
T a k ,  ty naymilszyin  iesteś n a tu r z e  w idok iem .
W s z y s tk o  się twetn obliczem zd u m iew a ,  u n o s i ,
W s z y s tk o  n iezn an e  wdzięki  z un ies ien iem  głosi , ”
Ja k b y  na  tw e  w o łan ie ,  z ry w am  się bez z w ło k i ,
Nie widząc cię za  sobą sp ie szne  zm ie rzam  kroki.
P rz e b ie g a m  n iespokoyna  sc ieszki  mi n i e z n a n e ,

A ż - t u  n ag le  u y rz a ła m  d rzew o  zakazane .
W s p a n ia lsz e  się m y m  zm ys łom  n iż  we dnie wydało  ,-»•
Lecz gdy zdziwiona p a t rzę ,  oko me u y rz a ło  
Boską is to tę•— sk rzyd ła  ra m ie  iey  zdobiły ,
P odobna  tym  co z N ie b a ,  n ie  raz  tu  zs tąpiły .
A m brozja  się ze  s 'n ieinych wznosiła  w ark o cze .—
Na toż d rzew o  o b łu d n e  gdy  zw róc i ła  oezy —*
„ C u d n e  drzewo! zaw oła ,  pod owocem z g ię t e ,
Nie u lżysz  n ik t  twych plonów, nie  masz więc b ydź  tkn ie te  
Od Boga ni od lu d z i?  m ądrość  t r u d y  s ło d z i ,
Dla n iey  n ikczem ny  rozkaz  p rzes tąp ić  się godzi.
G ardzę  d u m n y m  w y ro k ie m ,  żad n a  w świecie s i ł a ,
Nie w ydrze  mi twych darów  —  ua tom  tu  z s tąp i ła .“
To rzek ła  i natychmiast odw ażnem  r a m ie n ie m ,
Zryw a owoc—  kosz tu ie—  s łu c h a łam  ze d rżen iem
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Je y  mowę, k tó rą  zbrodnia  ziściła zbyt śm iała .—
„ B o sk i  żywiole!  k r z y k n ie  z radością  z u c h w a ła ,
S łodk i p rzez  się lecz s tokroć  słodszy  w  n as zy m  s t a n ie ,
Je d n i  cię tylko inogą pożyw ać Niebianie.
Z dolnym  iesteś ród  Bogów sp row adz ić  na  z iem ię ,
I  czem uż nie  masz ludz i  zm ienić  w Bogów p le m ie ?
K ie d y  światło  sze rzone  rodząc  dobro s ta łe ,
N ie uym ie  częsei  T w órcy ,  lecz p om noży  ch w a łę ?
P rz y y m iy  ten  owoc E w o !  szczęś liwa dz iew ico !
Bóg na  cię ze s ła ł  szczęście w szechm ocną prawicą..
W e ź  go, cnotyć nie  doda,  szczęśliwszą u c z y n i ,
W s t ą p  odtąd  między Bogi ty sama Bogini.
Nie zawsze  widzieć będz iesz  to z iem ne  s k le p ie n ie ,
C zasem  iak  my sio w znies iesz  w pow ietrza  przestrzenie^ 
C zasem  p rzez  cnotę twoią w s tąp isz  w Nieba p r o g i ,
I  żyć będziesz  na ziemi, iak  w Niebiosach Bogi.“
W y m ó w iw sz y  te s łowa, do m nie  p r z y s t ą p i ł a ,
I  część tegoż owocu do m ych u s t  zbliżyła .
M iły  zapach p rag n ien ie  ob u d z i ł  tak  ż y w e ,  
l i  nasycić m usia łam  żądze  n ieszczęś liwe .
Z  nią_ pospo łu  się w znoszę n a d  górne  o b łok i ,
P od e in n ą  się rozciągał  gmach ziemi szeroki.
T y s ią c  różnych  widoków m alu ie  się o k u ,
R o z rzew n ia  m nie  i trw oży  w span ia łość  widoku .
Dziwię  się nad  tą z m i a n ą —  n a d  szy b k o śc ią  lotu,
W  tein nagle  móy p rz e w o d n ik  z n ik n ą ł  bez  pow ro tu .
M nie  przebóg! opuszczoną  z n u ż e n ie  u ś p i ło :
Lecz  iakżem  ra d a  poznać ,  i i  to m a ra  było,

F.
S  Z A  H A  D A .

Kto n ie  lubi  dw ó ch ,  d ru g iey  z t rzecią  n ie  r o z u m i e ,
T e n  pew n ie  sm a k u  nie  m a ,  pew n ie  nic n ie  u m ie ;  —
W s z y s tk o  kosz tow ne bywa, gdy s ię  zwie o zd o b ą ,
A  r azem  n i e b e z p ie c z n e ,  k iedy  ies t  c h o ro b a .—
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